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Raport z pobytu na stypendium

Faza przygotowawcza:

Najważniejszą sprawą na początku jest bilet. Wiadomo, im wcześniej tym lepiej. Jeśli robimy to na niecały miesiąc przed odlotem to cena około 3.5 tys. zł ( w dwie strony rzecz jasna) jest ceną przyzwoitą. Jeśli mamy więcej czasu to śmiało w okolicach 2.5 tys. zł można lecieć.

Dostanie wizy sprowadza się do wypełnienia kilki papierków i uiszczenia bodajże 50 USD. Zupełnie bezproblemowo, a szczegóły można łatwo znaleźć na stronie ambasady koreańskiej. Jeśli zajmie Ci to więcej niż tydzień to będzie to nietypowy przypadek. W tym punkcie ważne jest żeby nasz paszport miał ważność jeszcze przez pół roku od daty wyjazdu z Korei ( to jest również ważne przy planowaniu podróży po do innych azjatyckich krajów).

Przedmioty wybieramy dopiero po przyjeździe. Lista dostępna na angielskiej stronie uniwersytetu jest niekompletna. Nie ma się też co gorączkować tym że trzeba mieć wypełniony Learning Agreement (LA) przed wyjazdem. Lekarstwem na to jest wpisanie jakichkolwiek przedmiotów z w/w listy a już będąc w Korei przefaksowanie formularza z korektą do LA (z wymaganymi podpisami, które dostaniemy od bardzo miłych Pań obsługujących obcokrajowców na KNU). 
Przyjazd na Uniwersytet: 

Wszystkie loty z Europy lądują w Incheon’ie (ICN). Z stąd są 3 możliwości dotarcia do Daegu (nie licząc tych niekonwencjonalnych które pozostawiam już twojemu instynktowi podróżnika):
Samolot: można kupić bilet taki ze na ICN będziemy czekać na kolejną przesiadkę i wylądować w Daegu – odradzam jeśli nie lecisz business klasą (lot z Polski jest już wystarczająco długi).
Pociąg: aby się do niego dostać należy dojechać na Soul Station w Seulu rzecz jasna. Tutaj od razu możemy mieć okazję wypróbować szybką kolej KTX (miejscami śmiga 300km/h) ale jest droga około 35 tys. KRW. Zwykły pociąg to koszt około 17 tys. KRW. Doliczyć należy jeszcze dojazd do Seulu – ile nie wiem bo nie jechałem.
Autobus: moim zdaniem najlepsza opcja. Airport Limusine albo Shuttle Bus się nazywają. Od razu mówię że nie mają one nic wspólnego z polskimi PKSami. Standardowo klimatyzowane maja tylko 3 rzędy rozkładanych siedzeń z wysuwaną podpórką na nogi. Wygodne i konkurencyjne – około 30 tys. KRW. Dojeżdża się na Express Bus Terminal naprzeciwko Dong Daegu Station (tam KTX się zatrzymuje). Kolejnym plusem tego środka transportu jest to że odjeżdża się od razu spod terminala na którym wysiądziemy, więc nie trzeba daleko chodzić z tobołami.

Nieważne czym, jak i gdzie dojedziesz do Daegu, Twoi buddy odbiorą Cię z tam gdzie dotrzesz. Skontaktują się z Tobą mailem wcześniej żeby się umówić na odbiór. Zapewne zapakują Cię do taksówki i zawiozą do akademika. Załatwią też wszystkie formalności związane z zakwaterowaniem i od razu będą chcieli zabrać na jedzenie na sławny Pook Moon – opis poniżej.

Formalności na uczelni załatwisz również z buddimi. Będzie oficjalne spotkanie gdzie zostanie wszystko wytłumaczone co po kolei robić. Jest sporo czasu żeby wybrać przedmioty. Na KNU jest taki system że przez pierwsze 2 tygodnie można chodzić na wszystkie przedmioty jakie chcemy a potem zdecydować na które się zapisać. Obcokrajowcy mają pierwszeństwo w zapisach więc zdolności szczurzenia nie przydadzą się tym razem.


Dobrze jest zabrać swojego laptopa jeśli posiadamy. W akademikach jest bardzo szybki Internet. Bez tego też się da przeżyć bo na uczelni jest sporo stanowisk komputerowych.

Opis przedmiotów:

Na początek uwaga taka że jeśli liczysz na wartościowe przedmioty pod względem swojego kierunku studiów to się zawiedziesz. Chyba że szkolisz się w dziedzinie kultury koreańskiej. Głównym kryterium wyboru przedmiotów (jak się szybko sam/sama przekonasz) będzie stopień opanowania przez wykładowcę języka angielskiego, a ściślej wymowy. Niestety tak zwany konglisz jest szeroko rozpowszechniony również wśród kadry naukowej. Zazwyczaj ksiązki nie są potrzebne. Często dostajemy materiały na zajęciach także fortuny na pomoce dydaktyczne nie wydamy.
Modern Korean Society: prowadzi prof. Garriges (jak łatwo zauważyć nie jest Koreańczykiem). Jest to zdecydowanie najbardziej interesujący przedmiot na jaki chodziłem. Pan Profesor opowiada bardzo ciekawie na temat różnic kulturowych Korea kontra reszta świata. Z wykształcenia jest antropologiem i ma naprawdę niesamowitą wiedzę którą potrafi się dzielić. Interesującą plotką na temat tego przedmiotu krążącą wśród koreańskich studentów KNU jest to że na ten przedmiot zapisują się ludzi szukający swojej drugiej połówki. Żeby zaliczyć potrzebna jest obecność kilka małych prac domowych i krótka prezentacja w grupach.
Culture and Customs in Korea: Prowadzi ją koreański profesor. Zaletą przedmiotu jest mała liczba studentów i organizowana wycieczka (w moim przypadku do Andong). Atmosfera na zajęciach jest nieco senna ale przerywana jest od czasu do czasu przez np. śpiewanie koreańskiej piosenki Arirang czy tradycyjną koreańską grę. Do zaliczenia potrzebna jest obecność (można opuścić parę razy ale bez przesady – to się tyczy w sumie wszystkich przedmiotów) oraz prezentacja robiona w parach.
Economic Analisys: Profesor całkiem nieźle włada językiem angielskim. Zajęcia interesujące gdyż dają okazję do dyskusji na tematy gospodarczo ekonomiczne w prawdziwie międzynarodowym towarzystwie. W naszej grupie byli: Polacy, Francuzi, Holenderka, Amerykanin, Chinka, Mongołka, Wietnamka no i oczywiście Koreańczycy.

Na każde zajęcia należy przygotować streszczenie rozdziału w książce który będzie się omawiać na tych zajęciach (ksiązka do kupienia na kampusie za około 30 tys. KRW). Do tego na koniec egzamin z rzeczy o których mowa była na zajęciach więc warto chodzić.
Business Communication and Writing Skills: Prowadzone przez Irlandczyka i Kanadyjczyka. Przedmiot jest skierowany głównie do studentów koreańskich którzy chcą się dostać na praktyki zagraniczne. W trakcie zajęć ćwiczymy pisanie CV i listu motywacyjnego, ćwiczymy prezentacje i rozmowy kwalifikacyjne. Generalnie przedmiot na którym najwięcej było do roboty regularnej (deadline’y na ich przesłanie). Plusem tych zajęć jest poznanie Koreańczyków którzy dobrze mówią po angielsku. Żeby zaliczyć potrzebna obecność, oddanie prac domowych i zaliczenie pracy w grupach czyli wspólna prezentacja.
Korean Language: Pani prowadząca niezwykle miła i sympatyczna. Niestety jeśli szybko nie opanujemy koreańskiego to za wiele sobie nie porozmawiamy bo po angielsku dobrze to Pani potrafi tłumaczyć koreańską gramatykę :D te zajęcia z pewnością będę najmilej wspominał.

Język Rosyjski: prowadząca Pani Daria Nikolajewna jest bardzo miłą i wyrozumiała osobą. Ciekawostką jest że mówi biegle po koreańsku co wzbudza spory zachwyt wśród studentów. Poziom na zajęciach dla mnie był idealny – tzn. taki żeby nie zapomnieć i się nie uwstecznić, ale zaznaczam że nie są to zajęcia z języka biznesowego. Żeby zaliczyć potrzebna jest obecność, prace domowe, i dwa egzaminy ustne. Przedmiot bardzo łatwy dla kogokolwiek kto na SGHu dotarł do 6 semestru z tego języka jako języka B (z ocena 3.5 w moim przypadku).

Zakwaterowanie: 

Mieszkamy w akademiku męskim lub żeńskim w zależności od wiadomo czego.

Odwiedziny mieszkańców akademika tej drugiej kategorii w stosunku do nas jest zabronione. Wyjątek stanowi kilka dni podczas festiwalu KNU kiedy zakaz jest zniesiony. Pokoje dwuosobowe całkiem przyzwoite. Do naszej dyspozycji mamy łóżko (z twardym materacem) biurko i szafę na ubrania. Dobrze jest zabrać jakąś pościel albo śpiwór (ja miałem śpiwór i nie narzekałem bo się tez przydał na wycieczkach). W zależności od „modelu” akademika możemy mieć łazienkę w pokoju albo wspólną na korytarzu. Pamiętać należy o limicie ciepłej wody. Są wyznaczone godziny w których jest dostępna wiec wracając późną nocą z imprezy czeka nas zimny prysznic. O gotowaniu nie ma mowy. Na korytarzu stoi automat z wrzątkiem gdzie możemy sobie zupkę chińską przygotować. Lodówka w „modelu” kolektywistycznym znajduje się na korytarzu – wspólna dla wszystkich. Pralki automatyczne tez są na każdym piętrze a pranie można wywiesić na dachu akademika na rozciągniętych tam sznurkach. Z racji podziału akademików ze względu na płeć życie w nich się nie rozwija tak jak to znamy z polskich realiów. Dlatego też za wiele czasu w nich nie będziemy spędzać. Świat na zewnątrz jest piękniejszy.

Życie studenckie: 

Miejscem do którego zapewne będziesz się udawać niemalże codziennie jest wspomniany już wyżej Pook Moon (ang. North Gate). Owa brama jest jedna z kilku prowadzących na kampus. Zaraz przy niej znajduje się kilka uliczek z restauracjami, barami, karaoke i DVD room’ami (co to jest to już prywatnie mogę wytłumaczyć). Generalnie styl imprezowania w Korei różni się od naszego. Wyjście na piwo oznacza oprócz rzeczonego piwa stół zastawiony jedzeniem różnego rodzaju. Próby przemycenia swojego stylu imprezowania będą raczej swoistą walką z wiatrakami. No ale w końcu jedziemy poznać tamtejszą kulturę a nie nawracać barbarzyńców. Innym miejscem do spędzania wolego czasu z pewnością będzie też centrum miasta gdzie znajduje się kilka (niestety przeciętnych) klubów z muzyka różnych gatunków ale w większości produkcji koreańskiej.

Dobrym sposobem na nawiązanie bliższych znajomości z miejscowymi jest wkręcenie się do klubów konwersacji po angielsku. Twoi buddy z pewnością będą wiedzieć o nich bo pewnie do nich należą. Z racji że posługiwanie się angielskim jest rzeczą nadal rzadką w Korei większość naszych znajomych to będą właśnie ludzie z klubu, nasi buddy no i towarzysze niedoli z zajęć na uniwerku. 

Warto również dodać że jeśli kręci Cię chodzenie po górach to Korea jest chyba jednym z najlepszych miejsc na Ziemi do tego. Wystarczy wysiąść na końcowym przystanku autobusu miejskiego i od razu wejść można na szlak. Jedyną wadą jest tłok – Koreańczycy (zwłaszcza ci starsi) uwielbiają chodzić po górach.

Ciekawym wydarzeniem w semestrze letnim jest festiwal KNU w maju. Przez kilka dni na kampusie ustawione są namioty z jedzeniem i piciem (tym imprezowym oczywiście też), gra muzyka, odbywają się konkursy no i generalnie impreza do rana 3 dni z rzędu. Uczestnictwo w tym wydarzeniu uważam za absolutny obowiązek studenta KNU.



Praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych:

Codzienne wydatki po podliczeniu pobytu nie różnią się zasadniczo od tych w Polsce. Obiad zjemy w cenie 3-5 tys. KRW. Taxi do centrum niecałe 3 tys. KRW. Bilet jednorazowy w autobusie 1100 KRW. Piwo w sklepie 1 tys. KRW. Big Mack menu około 5 tys. KRW.
Dobrą rzeczą jest założenie konta walutowego w Polsce żeby w razie czego móc dostać szybko wsparcie finansowe z kraju. Citi bank ma tutaj placówki i nie pobiera prowizji za korzystanie z bankomatów. Mając konto w mbanku (złotówkowe) tez bez prowizji wypłacimy – stracimy tylko na podwójnym przewalutowaniu. Kartą kredytową możemy płacić bez problemu w sklepach ale zakupy w Internecie dostępne są tylko dla kart kredytowych wydanych w przypadku Polski przez BRE Bank – w Korei używają systemu weryfikacji kart kredytowych, w przypadku part VISA są to karty „Veryfied VISA”.

Inne: 

Korea jest rozwiniętym bogatym rajem. Wszystkie zdobycze cywilizacyjne są dostępne. Należy się przygotować na problemy z komunikacją gdyż jak to już podkreślałem kilkakrotnie znajomość angielskiego jest niska. 

Ocena:
Pod względem ogólnym 5 (atmosfera na kampusie świetna, zwłaszcza ze na SGHu kampusu jako takowego nie ma). Merytorycznie 3 (dostępne przedmioty dają nam jedynie możliwość ćwiczenia angielskiego).
